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Ii&t idsih&wskieso i luoai prw
Warszawa 13. 7. godz. 10.30. Dziś o godz. 4.45. rano z lotniska w 

Le Bourget pod Paryżem Idzikowski i Kubala wystartowali do lotu trans­
atlantyckiego Pogoda sprzyja. W trzy kwadranse (później t. j. o godz. 
5.30, dwaj lotnicy francuscy Costes i Belmonte również wystartowali.

Entuzjazm w kraju
Pism a w kraju w ydały nadzw yczajne w yda­

nia, donoszące o rozpoczęciu lotu transatlantyc­

kiego. N iektóre pism a donosiły sw oim czytelni­

kom nawet przebieg lotu przez dodatki nadzw y­

czajne. R edakcje pism  są oblężone poprostu przez  

publiczność, śledzącą z w ielkim  zainteresow aniem  

przebieg lotu.

R edakcja nasza w skutek ciągłych teleionów  

i zapytań osobistych zm uszoną była w yznaczyć 

dyżur nocny jednem u z sw ych w spółpracow n. re ­

dakcji, by ten przez całą noc odbierał w szelkie  

w iadom ości nadchodzące z czterech stron (W ar­

szawa, B erlin, Paryż i N ew Y ork) i to drogą te­

lefoniczną, telegraficzną bądź radjow ą.

N O W Y JO R K, D o godziny 10-tej nie nadesz­

ła żadna w iadom ość o locie transatlantyckim lot­

ników polskich. Skoro dow iedziano się, że lot 

polski kontynuują Idzikow ski i K ubala w ybuchła  

w ielka radość.

Wiadomości o ladę
W A R SZAW A . 13 lipcą, godzina 21. 30

W iadom ość z Paryża; Francuskie M inister­
stw o Żeglugi Pow ietrznej otrzym ało przed kilku  
m inutam i w iadom ość z okrętu „Titac“ , który w i­
dział o godzinie 18,'m in. 9 (w edług czasu naszego)  
biały sam olot lecący na szerokości 46 stopnia  
cd G reenw ich 25 stopnia szerokości północnej 
Sam olot leciał 250 m etrów w ysoko. W  tym cza­
sie panow ał w iatr pom yślny —  w iatr w schodni.

Powrót lotników 
francuskich

PA R Y Ż. G odzina 3,30 w nocy. O lotnikach  
francuskich, którzy w ylecieli praw ie rów nocześ­
nie z naszym i lotnikam i, przez dłuższy czas m e 

było żadnej w iadom ości, aż dopiero w tej chw ili 
doniesiono, iż sam olot m usiał zaw rócić z drogi.

Brak wiadomości
W iadom ość odebrana o godzinie 2-ej w  nocy. 
Lotnicy polscy, kontynuujący lot do A m eryki, 

w ylądow ali ńa w yspach azorskich.

W  pół godziny później „B iuro W olfa“ w  w iado ­
m ości z B erlina zaprzeczyło pogłosce, dodając, ze  
w tej chw ili aparat „M A R SZA ŁEK PIŁSU DSK I ‘ 
znajduje się o 500 kilom etrów od w ysp azorskich. 
Sam olot m a jeszcze do przebycia około 2500 kim . 
W  jcstainich kilku godzinach, szybkość sam olotu  
zm niejszyła się do 160 kilom etrów  na godzinę (po­
czątkow o lecieli 190 kim .). Zm niejszenie nastąpiło  
z pow odu zm iany w iatru, jaki napotkano w  pobli­
żu w ysp azorskich.

A gencja R eutera donosi, nie spraw dzoną do ­
tąd w iadom ość, że lotnicy polscy Idzikow scy i K u­
bala w ylądow ać m ieli w pobliżu w ysp azorskich. 
Potwierdzenia tej w iadom ości brak.

PA R Y Ż godz. 11.30. W  tej chw ili otrzym aliś­
m y w iadom ość, że okręt „N arenta“ , który w idział 
sam olot „M A R SZA ŁEK PIŁSU D SK I” m iał otrzy­
m ać od tego sam olotu sygnały, donoszące o złem  
funkcjonow aniu m otorów .

ŻWioris Sottilków
M ajor pilot Ludw ik Idzikow ski urodził się dnia  

25 sierpnia 1891 r. w W arszaw ie. Po ukończeniu  
szkoły handlow ej w stępuje na Politechnikę w Le- 

cdjum , lecz w ojna św iatow a przeryw a m u studja, 
zm uszając do w stąpienia do byłej arm ji rosyjskiej 
Już 1 lipca 1915 r. kończy szkołę pilotów  w  Sew a­
stopolu i w ysłany  jest na front. W  listopadzie 1918  
roku na pierw szy zew  w skrzeszonej O jczyzny, po  ­
w iększa szeregi jej skrzydlatych obrońców , biorąc  
udział w  bojach lw ow skich. Lata 1919 - 1920 spę­

dza na froncie i oznaczony jest orderem „V . M .“ 
V kl. i dw u krotnie K rzyżem  W alecznych. Po za­
w arciu pokoju przeniesiony jest na zaszczytne sta­
now isko instruktora w yższej szkoły pilotów , gdzie  
w krótce m ianowany jest dow ódcą eskadry szkolnej 
i zastępcą szefa pilotażu. W  roku 1924 jest na w ła­
sną prośbę przeniesiony do 1. p. pil. Jako jednego  
z najbardziej dośw iadczonych pilotów linjowych, 

pow ołano go w 1925 r. na stanow isko pilota ob ­
latującego w  Polskiej m isji w ojskow ych zakupów  w  
Paryżu. Za sw e prace już w  czasie pokoju uzyskał 
m ajor Idzikow ski szereg pochw ał od szefa sztabu  
genralnego i szefa departam entu lotnictw a.

M ajor pilot Jan K ubala, urodził się dnia 26-go  
stycznia 1898 r. w M ałopolsce, m iejscow ości Pod- 
łęże. Po uzyskaniu m atury klasycznej w  gim naz­
jum w Sanoku, w stępuje na w ydział chem ji uni­
w ersytetu Jagiellońskiego w K rakow ie. W ojna  
przeryw a m u studja, zm uszając do w stąpienia do  
b. arm ji austryjacko - w ęgierskiej, w której koń ­
czy szkołę obserw atorów lotniczych. W listopa­
dzie 1918 r. w idzim y go już na froncie lw ow skim . 
W ojnę polsko - bolszewicką spędza częściow o na  
froncie, częściow o zaś na stanow isku oficera szta­
bu oddziału III. b. nacz. dow . D nia 10-tego sty ­
cznia 1921 r. urlopow any jest na studja, poczem  
na w łasną prośbę przeniesiony do rezerw y. Po  
uzyskaniu dyplom u na w ydziale chem ji pow raca  
do um iłow anego lotnictw a, pełniąc służbę kolej­
no w centralnych zakładach lotniczych i departa­

m encie lotnictw a. W  r. 1926, po odbyciu specjal­
nego przeszkolenia, uzyskuje tytuł i odznakę pi­

lota.

Lotnicy m ajorow ie Idzikow ski i K ubala zna­

ni są z lotu transatlantyckiego podjętego w sier­

pniu ub. roku.

Jak w iadom o sam olot w padł do m orza. Lot­
ników  w yratow ał okręt „Sam os” .
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Tragiczny finał polskiego ^transatlantyckiego 
Lotnictwo polskie w żałobie, bo straciło jednego z największych lotników, 

wielkiego Bohatera—majora Idzikowskiego.
„K urjer Poznański"

W czoraj po południu o godzinie 6-tej, nadeszła  
następująca w iadom ość.

B erlin. Lotnicy polscy w ylądow ali o godz. 4,35  
na jednej z w ysp A zorskich, Potw ierdzenia tej 

w iadom ości brak.
W  cztery godziny później nadeszła w iadom ość: 

Lotnicy Idzikowski i K ubala zm uszeni byli lądować  
na w yspie G raciosa. Podczas lądowania sam olot 

został strzaskany a Idzikow ski, zabity K ubala 
rvcsa  lał

Pogrzeb Bohatera.
W arszawa 15. 7. Sam olot m ajorów  Idzikow skie  

go i K ubali rozbił się w chw ili lądow ania na w y­
spie G raciosa. Sam olot doszczętnie rozbity a lotnik  
m ajor Idzikow ski w czasie upadku sam olotu zabił 
się. M ajor K ubala ranny.

Pogrzeb lotnika Idzikowskiego odbył się o go­
dzinie 3-ciej po południu, zgodnie z praw em  i zw y  
czajem . Zw łoki ow inięte w  sztandar R zeczypospo ­
litej, i tym czasem  pochowano. R anny  K ubala  leży  w  
szpitalu.

(G dy nadejdą jakiekolw iek dalsze szczegóły  po ­
dam y w telegram ach, które w isieć będą przed  

redakcją.



Przygnębienie w kraju.
Wiadomość o tragicznym zakończeniu lotuRQPONMLKJIHGFEDCBA 

transatlantyckiego wywołała w całym kraju wiel­
kie przygnębienie. Radjo warszawskie wskutek 
żałoby odstąpiło od nadawania koncertów.

W rażen ia D zien nik arzy  

A n g ie lsk ich z P . W . K .
W y cieczka  d zien n ik arzy an g ielsk ich , k tó ra p o  

zw ied zen iu G d y n i, P o zn an ia i K rak o w a p rzy jech a ­
ła  d o  W arszaw y , p o d zie liła się n a k ilk a g ru p , zw ie ­
d zajcie o so bn o ró żn e o b jek ty w sto licy , za leżn ie  
o d in d y w id u aln y ch za in tereso w ań .

K ilk u z n ich , w tem  d w ie p an ie , o d w ied ziło  
„O sied le D zien n ik arsk ie" n a Ż o lib o rzu , g d zie w  
g ro n ie k o leżeń sk iem  d zie lili się w rażen iam i sw e- 
m i z p o b y tu n a P . W . K . N ajro zm o w n iejszą o k a ­
za ła  się p an i C ecil C h esterto n , w y b itn a d zien n ik ar­
k a an g ielsk a, b ra to w a zn ak o m iteg o p isarza G . K . 
C h esterto n a . B y ła o n a ju ż p rzed  o śm iu la ty  w  P o l­
sce , to też  m o g ła p o ró w n ać p o stęp , d o k o n an y o d te ­

g o czasu p rzez o d ro d zo n e p ań stw o .

—  C zy u d erzy ły p an ią jak ieś zm ian y? —  za ­

p y tu jem y o stro żn ie .

—  It is trm en d o u s (T o  w p ro st n iesły ch an e!), co  
P o lacy p racą sw ą zd zia ła li w ty ch k ilk u la tach . 
N a W y staw ie P o zn ań sk iej m o g liśm y o b jąć ca ło ­
k sz ta łt ty ch w y siłk ó w  i ża łu jem y ty lk o , że czas  
zb y t k ró tk i n ie p o zw o lił n am  p o św ięc ić p o szcze ­
g ó ln y m  p aw ilon o m  i ek sp o n ato m  ty le u w ag i, n a ile  

o n e zasłu g iw ały .

—  C o  p ań stw u  n ajw ięce j się p o d o b ało

—  Z ach w y cen i b y liśm y w szy stk iem . A le n as, 

cu d zo ziem có w in te resu je g łó w n ie sz tu k a p o lsk a,  
a p aw ilo n je j n a W y staw ie jest p raw d ziw y m  sk ar­
b cem , z k tó reg o  m o żn a czerp ać w rażen ia b ez k o ń ­
ca . P o zatem  p o d ziw ia liśm y w y ro b y  lu d o w e i b arw ­
n e o k azy p rzem ysłu zd o b n iczego p o lsk ieg o . W i­
d zieliśm y n a W y staw ie p rześliczn e k ilim y . K ilk u  
k o leg ó w  w iezie je n aw et, jak o  u p o m in ki z p o d ró ży . 
C zem u P o lacy n ie p o stara ją się, ab y w  L o n d y n ie  
sp rzed aw an o  p o d o b n e o k azy ? I  o , co d o ch o d zi d o  
A n g lji n ie m a an i ty ch sw o isty ch cech lu d o w y ch ;  

an i tak p ięk neg o  ry su n k u  i ży w ej b arw y . W iezie ­
m y tak że la lk i w stro jach n aro d o w y ch ró żn y ch  

d zie ln ic i to reb k i zak op iań sk ie . W  ten  sp o só b  ch cc-  
m y  p rzy jació ł n aszy ch zazn ajo m ić z p ięk n em  i o ry ­

g in aln o ścią w y ro b ó w  i stro jó w  p o lsk ich .

C o in n eg o u tk w iło w  p am ięc i czcig o d n eg o R e ­

v eren d N ay lo r'a , k ap elan a p rzy tu łk u sie ro t i re ­
d ak to ra p ism a, p o św ięcon eg o zag ad nien io m sp o  

łeczn y m :

—  P rzem y sł m ało m n ie in te resu je —  o św iad ­

cza o n —  za to d o k ład n ie zw ied ziłem p aw ilo n  

rząd o w y , k tó ry sw o im i cy fram i u św iad o m ił m n ie  
o o g ro m n y m  w y siłk u  m ło d eg o  p ań stw a, d o k o n an y m  
w  c iąg u k ilk u la t w  d ziedz in ie o p iek i sp o łeczn ej 
i p raw od aw stw a so c ja ln eg o . U tk w iły m i też w  p a ­
m ięci p o k azy  sz tu k i i zd o b n ic tw a  p o lsk ieg o , św iad ­

czące o w y so k ie j k u ltu rze i zm y śle arty sty czn ym  

P o lak ó w .

M r, E rn es M u n ton , w sp ó łp raco w n ik n ajw ięk sze  
g o  n ied z ie ln eg o p ism a „S u n day  T im es", ju ż o d  w sią  

• p ien ia n a z iem ię p o lsk ą w  G d y n i n ie m o że n ad zi­
w ić się n ad zw y czajn em u ro zw o jo w i n aro d u , k tó ­

ry p o w o jn ie zn alaz ł się w  zn aczn ie tru d n ie jszem  

p o ło żen iu o d in n y ch i k tó ry  ty lk o d zięk i siln ej w o ­
li i w y trw ało ści m ó g ł d o p ro w ad zić d o w y n ik ó w  

tak im p o n u jący ch , jak W y staw a p o zn ań sk a .

—  P o za zaw arto śc ią  p aw ilo n ó w  —  p o w iada  —  
p o d ziw ia liśm y zew n ętrzn y w y g ląd W y staw y , je i 

cu d n e sh arm o n izo w an ie , w y zy sk an ie g ry b arw  

i św ia te ł, im p o n u jącą arch itek tu rę .

_ _  P rzec ież w szystk ie w y staw y w sp ó łczesn e  

są d o sieb ie p o d o b n e .

_ _  N iezu p ełn ie . W  P o zn an iu u d erza, że w ięk ­

szo ść b u d y n k ó w  m a ch arak ter sta ły , że są to g m a  
ch y , p rzezn aczon e d o p ó źn iejszeg o u ży tk u . F ak t  
ten o d b iera W y staw ie p o zo ry tea tra ln e d o m k ó w  

k arto n o w y ch , lu b d ek o racy j scen iczn y ch , co taK  
zw y k łe raz i n a w y staw ach św ia to w y ch , m ający ch  
stru k tu rę w y b itn ie ty m czaso w ą. T a trw ało ść b u ­

d y n k ó w , stan o w iący ch ram ę d la o b razu d ziesi^  
c io le tn ie j d ziała ln o ści n aro d u  p o lsk ieg o , jest d o b rą  

p ro g n o zą w  te j p racy  i je j o w o có w .

N ajm ło d sza z ca łeg o to w arzy stw a, M iss D u n ­
h am . d aw n ie j red ak to rk a „N ew  W itn ess i „G . K , 

C h esterto n 's W eek ly " , o b ecn ie p u b licy stk a p isu ­
jąca d o w szy stk ich g azet (free lan ce), z n ajw ięk -  

szem  o ży w ien iem  o p o w iad a o „W eso łem  M iastecz ­

k u ". B aw iła się tam  d o sk o n ale .

—  N iem am  słó w  zach w y tu d la ca ło śc i W y sta ­
w y i u zn an ia d la je j o rg an iza to ró w —  p o w iad a  

M isz D u n h am . — - A le jeśli m am  b y ć szczerą, to  

n ajlep sze w sp o m n ien ia w y n io słam  z teg o w aszeg o  

„W eso łeg o m iasteczk a" .

Z resz tą , zd aje się , i in n i k o led zy n ie g ard z ili  
ro zry w k am i w  te j d zie ln icy w y staw o w ej.

—  A  czy  p o d o b ała  się p ań stw u  p o zn ańsk a  rew -  
ja „K u lik ".

P o d o bała się n am  p o d w ó jn ie . R az d la teg o , że  
n ie w y m ag a słó w o b jaśn ia jący ch , m ó w i sam a za  
sieb ie , a n astęp n ie, że w zb u dziła  w  n as c iek aw o ść . 
C h cieiib y śm y czeg o ś b liższeg o d o w ied zieć się o  
trad y cy jn y ch o b y czajach i u ro czy sto śc iach P o lsk i 

o L ajk o n ik u , o K o g u cik u , o  H ejn a le n a w ieży  M ar­

iack ie j.

P rzy w ołu jem y h isto rję i en cy k lo p ed ię n a p o ­
m o c, zasp ak ajam y za in tereso w an ie A n g lik ó w , o  
ile ty le u m iem y i żeg n am y m iły ch g o śc i w  p rze ­
św iad czen iu , że P . W . K . i ca łe o d w ied zin y P o lsk i 
zasia ły u ty ch k o leg ó w d zien n ik arzy trw ałe z iar­
n a p raw d ziw ej p rzy jaźn i d la P o lsk i.
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W  Z D R O W E M  C IE L E  —  Z D R O W Y  D U C H

O d jed n eg o z n ajd zie ln iejszych n aszy ch d zia ­

łaczy z czasó w  n iew o li n a o b czy źn ie o trzy m u je  
m y p o n iższe w rażen ia ze z lo tu  so k o leg o :

„D n i z lo tu S o k o ła w  P o lsce, w  k tó ry m  to z lo ­
c ie b ra li tak liczn y u d zia ł S o k o li k ra jó w  b ra tn ich  
n aro dó w  sło w iań sk ich , b ęd ą zapisane w h isto rji  
n o w o p o w sta łe j n aszej o jczy zn y n a k arcie n ajm il­

szy ch sercu p o lsk iem u w y d arzeń .

P o ch ó d , jak i w id zie liśm y n a u licach g ro du  
P rzem y sław a, jed n eg o z n ajw ięk szy ch m iast p o l­
sk ich , b y ł tak im p o n u jący m  i tak ro zczu la jący m ,  
że n ap raw d ę, ch o ć p rzeszed łem  d u żo św iata i w i­
d zia łem  w iele p o ch o d ó w  i o b ch o d ó w  w  m iastach  
zach o d n ie j E u ro p y —  a n aw et Z jazd arm ji Z b a ­
w ien ia w  L o n d yn ie —  n ie p rzed staw iały o n e tak  
serd eczn eg o o g n ia m iło śc i sw ej u k o ch an ej w o ln o ­
ści n aro d ow ej, jak to u czy n ili n asi i b ra tn i so k oli  

sło w iań scy .

D o p raw d y , że d n ie te —  teg o p rzep ięk n eg o  
z lo tu sp o w o d o w ały k ażd eg o zn ająceg o i k o ch ają ­
ceg o so k olstw o P o laka , d o 'za jęcia się m y ślą: D la ­
czeg o S o k o ła p rzez d ziesięć la t n iem al w e w o ln ej 
P o lsce k rzy w d zo n o , b o n ie d arzo n o g o n ależy tą  
o p iek ą , u m iło w an iem  i szacu n k iem  ze stro n y sfer  
m iaro d ajn ych ? D laczego p rzed staw ian o m u n o w e  
jak ieś w y m y ślo n e tw o ry , k tó re m iały g o zastąp ić ,  
a S o k ó ł z ch w ilą w zlo tu B iałeg o O rła m iał ze jść  
z w id o w n i w o ln ej o jczyzn y , jak o n iep o trzeb n y .

D laczeg o ? P rzec ież p rzez n iem al p ó ł w iek u  
S o k ó ł w  zab o rze p ru sk im  zastaw iał ca ły ru ch p o l­
sk i sw ą ry cersk ą p iersią . O jeg o p ierś, iśc ie ry ­
cersk ą o d b ija ły się c ięg i p ru sk ieg o h arap a , k tó ry  
g o d ził w n ajn iew in n iejsze p o czy n an ia P o lak ó w . 
M ó w iąc jaśn iej, tam  g d zie b y ł S o k ó ł, tam  p ru sak  

ca łą sw ą h y trą siłę sk iero w ał d o jeg o is to ty —  
p o zo staw ia jąc w sp o k oju to w arzy stw a in n e , jak  

re lig ijne , śp iew u , m ło d zieży , a n aw et filje „Z jed n o - 

czen ia Z aw o d o w eg o P o lsk ieg o ".

G d zie zaś w  k o lo n ji n a w y ch o d ztw ie, czy w  
m iasteczk ach p o lsk ich b rak ło S o k o ła , to p ru sak  

szu k ał i w ęszy ł w e w szy stk ich n ajn iew in n ie jsze  
sp raw y p o lsk ie —  se tk i P o lak ó w  p rzed k ra tk i są ­
d o w e, n ak ład a jąc g rzy w n y  i k ary w ięzien ia .

S o k ó ł jed n em sło w em b y ł jak ob y m u rem o -  
ch ro n n y m d la ca łeg o ru ch u p o lsk ieg o w  n iew o li 
p ru sk ie j. A co czy n ił S o k ó ł w d n iach b rzask u  

w o ln o śc i o jczy zn y ?

S p ełn ia ł n ajp ierw sze sp raw y : C i co p o sz li —  

b o iść m u sie li w  szereg i arm ji p ru sk ie —  p o zo ­
stali w iern y m i id e i... a jak o jeń cy —  tw o rzy li sze ­

reg i H alle ra .

P rzec ież b y ła m y śl tw o rzen ia leg jo n ó w  n a za ­
ch o d zie N iem iec . M y śl ta p o w sta ła w p ru sk ich  

g ło w ach . O b iecan o so b ie n ie m n ie j jak d w ieście  
ty sięcy o ch o tn ik ó w , a le m ieli o n i iść jak o p rzed ­
n ia straż p o d M arn ą , p rzec iw  so ju szczce F ran cji.  

M y śl ta p ru sk a ro zb iła się w sw em zaran iu , b o  

w y ższe w ład ze p ru sk ie zn ały w y ch od źtw o, jeg o  
k iero w n ik ó w  i S o k o ła . N ig d y , p rzen ig d y ! P o lacy  
n ie b ęd ą so juszn ik am i p ru sak ó w , n ig d y , p rzen ig d y  

d o b ro w o ln ie n ie p ó jd ą p rzec iw  ty m , k tó rzy k rw a ­

w ili się p rzec iw  p ru sk iem u d esp oty zm o w i.

S o k ó ł —  g d y m ó g ł w zlec ieć w  o b ro n ie sw e ­
g o n aro d u —  w zlec ia ł. Ś , p . Jan K ierczy ń sk i p o ­

zo staw ił d o w o d y teg o w zlo tu . M u si w ied zieć o  
n ich p . W , R y b a i in n i, że S o k ó ł fak w  k ra ju tak  

n a w y ch o d źtw ie n iem ieck iem , u m ia ł sp e łn iać za ­

d an ie ry cersk ie ,

A  k to zn a w  P o zn an iu ch w ili 2 7 g ru d n ia? K to  

w id zia ł szereg i szare S o k o ła id ące n a p o m o c P o ­

zn an io w i, k to w id zia ł szare straże S o k o ła w  n aj 
w ażn iejszy ch p u n k tach m iast i z iem  p o lsk ich n a  
zach o dzie P o lsk i, ten m u si to p o w ied zieć : S o k ó ł  

u czy n ił w szy stk o i sp e łn ił isw ó j o b o w iązek d la  

O jczy zn y p o ry cersk u .
I o d ziw o ! T en jak ob y  zg n ęb io n y , b o zastąp io n y  

czem  in n em , S o k ó ł w  d n iach  o sta tn ich w zn ió sł się  

d o lo tu , w  o b ło ki z tak ą w sp an iało śc ią i m aje ­
sta tem  P o lsk i —  że w  se tk ach ty sięcy o b y w ate li 

P o lsk i ro zp a lił g o rący o g ień  m iło ści d o O jczy zn y i 
S o k o lstw a, k tó re jest g o d n e P o lsk i, a P o lsk a S o ­

k o lstw a. N ic g o n ie zastąp i, b o stan o w czo za ­
stąp ić  g o  n ie m o że!

M ajestaty czn y z lo t o statn i w zn iec ił —  tak i 
o g ień m iło śc i —  i d o S o k o ła i P o lsk i, że k ażd y le ­
p szy sy n O jczy zn y , d ziś n iem o że b y ć n a u b o czu , 
ab y  n ie p rzy w d ziać u n ifo rm u S o k o ła ; ab y  n ie p rzy ­
jąć św ię ty ch o b o w iązk ó w  ży cia P o lak a , S o k o ła.

Jeże li C zesi, o p o ło w ę m n ie jszy n aró d , liczą  
7 0 0 ty s . S o k o łó w , g d zie p o n o n aw et ich g ło w a p ań  
stw a, p . P rezy den t M asaryk jest S o k o łem —  to  
m y w  P o lsce w in n iśm y co n ajm n ie j 2 m iljo n y liczy ć  

S o k o łó w .

Z lo t o sta tn i b y ł te j m iary , że zb u d zi u śp io n y ch  
sta ry ch d ru h ów , a le zb u d zi g n u śn e g ro n o m ło d zie ­
ży d la ćw iczen ia sk rzyd eł d o lo tu d la w ielk o ści 
i p o tęg i W o lnej R zeczy p o sp o lite j P o lsk ie j.

W id zia łem  ro b o tn ik ó w ty siące , a le w id ziałem  
w  d n iu p o ch o d u o so b y z u jarzm io n y m  p rzez m ar­
k sizm  d u ch em . B y li o n i d aw n ie j so k o łam i, i p o ch ód  
ten w y cisn ą ł im  łzę w  o k u i w estch n ien ie : „D la ­
czeg o ja tam  n ie jestem , d laczeg o sp aczy łem  m o ­
je p rzeko n an ie. A ch ! to  tak k o i d u szę , że zaw ró cę  

z d ro g i, n a k tó rą w szed łem  n ieb aczn y ".
P o tęg a o sta tn ieg o Z lo tu S o k o ła b y ła o b o k  

tęży zn y n aro d u u w y d atn io n ej w e w y staw ie k ra ­
jo w ej, w y staw ę p o tęg i d u ch o w ej n aro d u w P o l­

sce.

M o żn ab y p rzy to czy ć w iersz ś . p . H ip o lita S i-  

b ilsk ieg o , k tó ry  p rzech o w ał g o w  sercu o d 1 8 4 6 r. 

i o d d ał sp o łeczeń stw u k ró tk o p rzed zak oń cze ­

n iem  w o jn y :
P o w stań z u śp ien ia P iastó w  O jczy zn o ,  

G m ach ten ja rzm a zw al!
U stan ą c ierp ien ia  —  T y  ty lk o z g ro b u

W zn ieś zard zew ia łą sta l!
M atk o  w  sercach  tw y ch sy n ó w  żąd zę zem sty  sp raw  
N iech z u śp ien ia d u ch a w sk rzesi ża l w y d arty ch  

p raw .

S en T w ó j zb y t d łu g i! ręce ty ran ó w  k u  ich  zb ro d n i 
zw ró ć!

T w e sy n y n a słu g i, n a n iew o ln ik ó w  zm ien ił p o d ły  
w ró g !

O d k ry j p ierś tw o ją , sk rw aw io n ą o d ty sięcy ran , 
K o śćm i L ech a w sk aż zasło n ę sy b ery jsk ich jam . 

P o w stań , ach  p o w stań  tu  się lu d  tw ó j p o d  c iężk iem  
ja rzm em  g n ie!

C ię sy n y tw e , n a ­
w ró cą się . 

p ęta —  o k aż siln ą  
d ło ń !  

sro m oty ch roń !

P o w stań , ach p o w stań , u jrzą

P o w stań P o lsk o ! S k ru sz tw e

U jarzm io n e L ech a p lem ię o d

N ap raw d ę, że u jrze liśm y w zn io słą d u szę P o l­

sk i w  S o k o lstw ie  p o lsk iem  —  k tó rem u  d ru żb o w ali 
S o k o li sło w iań sk ich k ra jó w . U jrze li i n aw ró cą się  
d o te j w zn io słe j id e i so k o lej —  b o ta o b o k n asze j 
u k o ch an ej arm ji p o lsk ie j w in n a stać p rzy je j b o k u  
—  jak o  je j g ierm ek  w ierny , ży jący  jed y n ie d u ch em  

i m iło śc ią P o lsk i.

O to rzecz w ielk a , że w  zd ro w em  c ie le , d u ch  

zd ro w y . C ielesn eg o ży w o ta  i tęży zn y  o k azem  —  to  
w y staw a, a siły d u ch a o k azem to o sta tn i z lo t 
n aszeg o S o k o ła w  P o zn an iu . F , M .

ZWIEDZIĆ WYSTAWĘ W POZNANIU — TO 
POZNAĆ CAŁĄ POLSKĘ WSPÓŁCZESNĄ!

Każda krowa śmieje się

z  teg o , co  ro zm y ślo n y p rzed d o m em  sto i 
i n ad ąsan ąm in ę  stro ji. M a  o n p ełen  d o m  
sta rych  zb y teczn y ch rzeczy , k tó re  in n y m  
m o g ły b y  p rzy n ieść  w ielk ą k o rzy ść . D la ­
czeg o n ie  n ad a o n  w o b ec teg o „drobnego 
ogłoszenia" w „G ło sie W ąb rzesk im ", 
p o zb ęd zie  się  ru p iec i i o trzy m a w zam ian  

g o tó w k ę.



N aszym  A bonen tom
k tó rzy zap isali „G łos W ąbrzesk i" na m iesiąc ty l­
ko , przypom inam y o odnow ien iu przedp ła ty na  
m iesiąc sie rp ień . K om u lis tow y kw itu n ie przed ło ­
ży , tego prosim y o zam ów ien ie „G łosu W ąbrze­
sk iego" na najb liższe j poczcie lub w  adm in istrac ji 
naszego p ism a.

f Ś p . T eodora z N ałęczów  G aszyńska, żona zna ­
nego inżyn iera  budow l. p . Z ygm un ta G aszyńsk iego  
zm arła nag le dziś przedpo łudn iem  o godz. 11 .

C ios ten d la rodziny  jest te rn cięższy , że nastą ­
p ił nag le . E ksportac ja zw łok do kościo ła paraf, 
odbędzie się w  środę o godz. 7-e j w ieczo rem , po ­
grzeb  w  czw artek o godz. 9 rano .

R odzin ie na tym  m iejscu sk ładam y  w yrazy ser­
decznego  w spó łczucia .  R edakcja .

 

W iadom śe!
W ąbrzeźno , dn ia 15 jpca 1929  r. 

M IE JS C O W E .

—  P rosim y w szystk ich C zy te ln ików  o podaw a ­
n ie nam  w szystk ich w iększych  zdarzeń , zasz łych  w  
oko licy z osta tn ich dw óch dn i.

Z darza się że n iek tó rzy C zy te ln icy donoszą nam  
o w ypadkach , k tó re m iały m iejsce dw a czasam i i 
trzy tygodn ie tem u . T ak ich w iadom ości jako prze ­
starzałych  um ieszczać n ie m ożem y .

—  S praw ozdan ie z w czora jszych im prez i za ­
baw  podam y w  następnym  num erze.  R ed .

OGÓLNE.

—  T ylko te rm om etry C elsju sza! D otąd używ a ­
no  w  P o lsce trzy  gatunk i te rm om etrów , m ianow ic ie 
z podzia łkam i F erenheita, R eaum iu ra i C elsju sza . 
M in isterstw o P rzem ysłu i H andlu  w ydało obecn ie  
rozporządzen ie , w ed ług k tó rego zakazana jest 
sp rzedaż te rm om etrów  R eaum ura i F arenheita . W  
P o lsce z dn iem  1 styczn ia 1931 roku  obow iązyw ać 
będą ty lko te rm om etry C elsju sza .

—  Ilu żydów  liczy P om orze? P om orze liczy  
2027 żydów , a w ięc stanow ią on i 0 ,2 proc , całe j  
ludnośc i zam ieszku jącej to w ojew ództw o . N a m ia ­
sto G rudziądz przypada 545 , na S ępó lno 180 a na  
G olub 159 . R eszta skupia się w  m iejszych i w ięk ­
szych m iasteczkach .

— P rzek linan ie to  zly  zw yczaj! W e W łoszech  
urządzony zosta ł „tydzień przec iw bluźn ierczy", w  
czasie k tó rego rad jo stac ja tu ryńska zw róciła się  
do słuchaczy  z apelem , k tó ry w yw arł w śród lud ­
ności w ielk ie w rażen ie.

W  godny i rzeczow y sposób zw rócono uw agę, 
że przek leństw o  w  ustach  ludzi n iew ierzących jest 
dow odem  n ie liczen ia się z m oralnością , zaś w  u-  
stach osób w ierzących w  każdym  w ypadku ozna ­
cza brak w ychow an ia . Z e szczegó lnym  nacisk iem  
podkreślono , że przek linan ie jest hańbą d la tak  
ku ltu ra lnego kra ju , jak im  jest Ita lja , k tó ra szczyci  
się w span iałem i tradycjam i w iary , cyw ilizac ji i 

chw ały .

K ażdy  m a praw o  zw rócić uw agę przek lina jące­
m u na n iep rzyzw o ito ść jego postępku , każdy też  

m a praw o pro testow ać przeciw ko p lugaw ien iu  
m ow y. „Ż adnej zarozum iało śc i i żadnej ob łudy  
K ażdy kąt m iasta , każdy zakątek naszych dom ów  
m usi być oczyszczony z tego przestępstw a!" —  
kończy się ten um oraln iający apel.

—  Z m iana p rzydzia łów  do  fo rm acji w ojskow ych  
W ładze w ojskow e in fo rm u ją, że w szelk ie prośby c  
zm ian ie przydzia łu do rodzajów  służby w ojskow ej 
k ierow ać należy  do pow iatow ych kom end  U zupeł­
n ień . Z m iana przydzia łu m oże nastąp ić jedyn ie w -  
sku tek  uzasadn ionych  podań , w skazu jących  na to -  

że służba w  danym  rodzaju bron i jest n iem ożliw a 
ze w zg lędu na w łaściw ości fizyczne poborow ego ,  

przez  budow an ie sw ego  gn iazda  w  trzc in ie .

—  N ow y tek st przysięg i w  sądach po lsk ich . Z  

dn iem  1 łipca w eszła w  życie now a ustaw a postę ­
pow ania  karnego . N ow a procedu ra przew idu je u je ­
dnosta jn ien ie tek stu przysięg i d la w szystk ich w y ­

znań , T ekst te j przysięg i brzm i:

„P rzysięgam P anu B ogu W szechm ogącem u i 
W szechw iedzącem u , że będę m ów ił szczerą praw ­
dę n iczego n ie ukryw ając z tego co  m i jest w iado ­

m e. T ak  m i P an ie B oże dopom óż".

Ś w iadkow ie w yznań ch rześc ijańsk ich sk ładają  

przysięgę przed krzyżem , św iadkow ie w yznan ia  

m ojżeszow ego trzym ają palce na to rze,

—  K to  najlep iej przepow iada pogodę? N iejeden  
już obserw ow ał zw yczaje p taków  i w  ten sposób  
poznał, że p tak i są pew nego rodzaju  m etereo loga-  
m i. G dy np , jaskó łk i la tają n isko przy ziem i i w  
pob liżu sw ych  gn iazd , napew no  będzie deszcz . R u ­
dzik i siadają przed  burzą  w ysoko  na  drzew ie  i krzy  
k iem  zapow iadają burzę . Jeże li kosy gw iźdżą  
w cześn ie rano  i po  po łudn iu  —  będzie deszcz . S o ­

w a, jeże li huka w  lesie po d łuższe j przerw ie  
będzie burza . K osy , gdy b iegają szybko  za robaka ­
m i —  będzie za k ilka godzin  deszcz . M uchy , pch ły  i 
kom ary  kąsa ją bardziej gdy m a się na n iepogodę  
M yśliw i tw ierdzą , że gdy p ies żre traw ę to bę ­
dzie deszcz. R ów nież sk rzeczen ie  żab jest zapow ie  
dzią deszczu . P ow ódź oznajm ia p tak trzcin iak , 

NOTATKI REPORTERA

—  Z now u defraudacja . P rzed k ilku dn iam i do ­
nosiliśm y o defraudacji dokonanej u p . K ow alsk ie ­
go —  obecn ie dow iadu jem y się o now ej defrau ­
dacji .rów n ież dokonanej na szkodę p . K ow alsk ie ­
go . P racow nik p . K ow alsk iego —  B aruch D zie-  
garisk i, o trzym ał 1800 zło tych , k tó re m iał oddać w  
„V orschusvere in" . D ziegańsk i p ien iędzy n ie w pła ­
cił i u lo tn ił się w  n iew iadom ym  k ierunku . Z a de ­
fraudan tem  P o lic ja w szczęła pościg . (n )

—  O lbrzym i ogórek . O grodow y p . G rudzińsk i 
w ychodow ał ogórek w ag i 6 fun tów . D ługość ogór­
ka w ynosi pó ł m etra. P ochodzący z odm iany „N o-  
as . O glądać m ożna w  sk ładzie p . G rudzińsk iego ,  

sk iego .

Z  P O W IA T U .

—  N a posterunku P o lic ji w  K ró l. N ow ejw si 
znajdu je się row er m ęsk i pochodzący z kradzieży .  
P raw ow ity w łaśc ic ie l row eru m oże się zg łosić do  

P osterunku .
—  L ipn ica K oion ja (W ybór ław n ików gm in ­

nych ). W  dn iu  6 bm . odby ły się w ybory ław n ików  
do zarządu gm innego . P ierw szym  ław n ik iem zo ­
sta ł p . T raw czyńsk i, drug im  p . P uste ln ik , trzec im  

p . D eręgow sk i.

Z N A S Z E J D Z IE L N IC Y .

—  C ho jn ice  (S kazan ie zw yrodnia łe j m atk i). P i­
sa liśm y już sw ego czasu o n ie j. Jadw idze L ipkow -  
isk ie j z L ipn icy , k tó ra dopuściła się 6-c iok ro tnego  
dziec iobó jstw a na sw ych n ieślubnych dziec iach  
L ipkow ska po dokonan iu ostatn iego czynu , uciek -  

ła do N iem iec i po kró tk im  czasie przychw ycona  
zosta ła przez po lic ję n iem iecką w W estfa lji. W  

p ią tek odstaw iono L ipkow ską do gran icy i oddano  

ją w  ręce prokura to rji w  C ho jn icach .

— - L idzbark (S ku tk i burzy  ).N  ad  L idzbark iem  

i b liższą oko licą przechodziła burza, jak iej n ie w i­
dziano  już bardzo  d ługo . W sku tek  uderzeń  grom ów  
spaliła się stodoła p . P oko jsk iego i stodo ła i szo ­
pa  p . S opocińsk iego . W  gospodarstw ie p , M alikow - 

sk iego  uderzy ł grom  w  brzozę na podw órzu , następ  
n ie pod  fundam en tem  dosta ł się do ch lew a, w  k tó ­
rym  zab ił 4 św in ie n ie czyn iąc innych szkód . I w  
L idzbarku uderzy ł grom  w  k ilku m iejscach , roz ­

b ija jąc p io runoch rony .
—  O sterw . (N ie ludzka m atka). B ron isław a  

S zczepańska w ydała dn ia 8 czerw ca rb . dziecko  
p łc i m ęsk ie j na św iat. P o porodzen iu jednak po ­
łoży ła je za p iecem , gdzie leża ło  4 dn i, aż z g łodu  
um arło . D nia 12 czerw ca w yniosła trupa now orod  

ka do drw aln i, gdzie zosta ł odnalez iony , znajdu jąc  

się już w  stan ie rozk ładu . W yrodną m atkę aresz­
tow ano i odstaw iono do S ądu G rodzk iego w  N o- 

w em m ieśc ie .

— G ródek . (S taran ia o elek try fikac ję zach  

P o lsk i.) P om orska sam orządow a elek trow n ia G ró ­

dek w niosła do m in , robó t pub licznych podanie  

o udzie len ie je j upraw n ien ia na elek try fikację w o ­
jew ództw a pom orsk iego , poznańsk iego i 10 pow ia ­

tów  by łe j K ongresów ki.  ,
L ep ie j jak elek trow n ia w G ródku urządzi się  

techniczn ie tak , by  także w  czasie zabu rzeń atm o ­
sferycznych by ł prąd , to  lep szy  będzie zysk!

—  Z agórze . (S ku tk i burzy ). W  Z agórzu , w  pow . 
gorlick im , w  czasie burzy  z p io runam i w yszła z po ­
ko ju na kory tarz do k tó rego drzw i zew nątrz by iy  
o tw arte , 19-letn ia G enow efa H elen . W  te j sam ej 

chw ili uderzy ł p io run , k tó ry  zab ił ją na m iejscu .
—  Jab łonow o (Z ajśc ie na stacji). W e w torek  

w  godzinach po po łudn i°w ych uo pociągu idącego  
w  k ierunku  T orun ia chcia ł w siąść i prze jechać się  

na  gapę jak iś  podchm ielony człow iek  (nazw iska  n ie  
stw ierdzono). N a p ięć m inu t przed od jazdem po ­

ciągu  zaczął konduk to r badać bdety , W  czasie ba ­
dan ia przysz ło m iędzy konduk to rem  a n ieznajo ­
m ym  do  m ałej scysji, a  w  rezu ltac ie  zm uszono  go do  
opuszczen ia w agonu . P °m im o persw azji usiłow ai  

jeszcze k ilkak ro tn ie w siąść do pociągu , K iedy  
w strzym yw ano go , ten b łyskaw iczn ie w yciągnął 
rew o lw er system u M ausera i oddał w  stronę ko ­

le ja rzy 2 strza ły a resz tę jak ieś 6 lub 7 strza łów  

przez °kna do pub licznośc i, na szczęśc ie n ie tra ­
fia jąc n ikogo . N a stac ji i w  w agonach pow stał po ­

p łoch . K iedy pociąg od jechał, jak iś ko lejarz, sto ­
jący za fila rem jednem uderzen iem ubezw ładn ił 

fu rja ta .
C ałe zajśc ie trw ało n ie d łużej jak 8 m inu t. 

B ardz° się trzeba dziw ić , że przez cały czas zaj­

śc ia n ie by ło po lic ji.

—  Ł uck (S traszny w ybuch granatu ). W e w si 

W ielick w  pow iecie kow elsk im , ch łopcy pasący  
na łące gm innej byd ło , znaleź li granat, pochodzą­

cy praw dopodobn ie jeszcze z czasów  w ojny . M a ­

n ipu lu jąc n im , spow odow ali strasz liw ą eksp loz ję , 
sku tk iem  k tó re j trzech  z n ich : J , B aran , P . W ereś-

n iu i A . B oruk , zosta ło rozszarpanych  w  kaw ałk i,  
cztere j zaś inn i odn ieśli bardzo ciężkie obrażen ia . 
P odobny  w ypadek  w ydarzy ł się w  w si Z boryszow cc  
w  pow '. horochow skim . 17-le tn i W . N ow ol spow odo ­
w ał lekkom yślnem m anipu low an iem  w ybuch po ­
cisku arm atn iego , przyczem sam pon iósł śm ierć  

na m iejscu .  ?
—  P rzem yśl, (S am obó jstw o uczen ie .) N a to rze  

ko le jow ym  na przestrzen i Ż uraw ica —  P rzem yśl  
znalez iono zm asak row ane przez pociąg zw łok i 
dw uch uczenn ic tu te jszego g im nazjum  P an ien B e-  
nedyk tyne , L iny  D ekerów ny , la t 18 , có rk i em ery to ­
w anego pu łkow nika W . P . zam ieszkałej w  P rzem y  
ślu  i B ron isław y  H ułydów ny , la t 18 , có rk i ro ln ika z  
Ż uraw icy . Z lis tów  pozostaw ionych przez denatk i, 
w ynika , że popełn iły one sam obó jstw o z pow odu  
złych stopn i, o trzym anych na końcow ych św iadect- 

tw ach rocznych . 

R U C H T O W A R Z Y ST W

K . S . „P om orzanka". W  czw artek , dn ia 18 . 7 . 
o godz. 8 ,30 w ieczo rem zeb ran ie w szystk ich  
członków czynnych (I. i II. drużyna) w „H o te lu  
W arszaw sk im ". O punk tualne przybycie prosi

Z arząd .

— Wąbrzeźno. D ziś śp iew y L utn i o godz. 8-m ej 
w ieczo rem  w  lokalu p . K lim ka-

— Wąbrzeźno. Iow . śp iew u ,,L u tn ia “ —  W alne ze ­
bran ie. T ow . śp iew u „L u tn ia* odbędzie się w  środę dn ia  
17 . lipca 1929 r. o godz 8-m ej w iecz . w  lokalu p . S tefa ­

na K lim ka.

P orządek  obrad : 1) Z agajen ie . 2) S praw ozdan ie zarzą ­
du  z sw ej dzia łalnośc i a) sek re tarza , b) skarbn ika , c) b ib ljo  
lekarza , 3 )W yb6r now ego zarządu 4) W  o lne g łosy ,

Z a Z arząd  S t. K lim ek prezes.

N O T O W A N IA  G IE Ł D Y  P Ł O D Ó W  R O L N IC Z Y C H  
w  P O Z N A N IU .

N otow an ia ofic ja lne z dn ia 12 . V II. 1929 r.

100  kg . w  ładunkach  w agonow ych pary te t P oznań .
2v to .............  26 ,50 -27 ,50
P szen ica ............................................................ 49  50  —  50 ,50

Jęczm ień brow .
Jęczm ień .......................................................
M ąka ży tn ia 65% z w ork . stan . .
M ąka pszenna 65%  z w ork ............................
O w ies ..................................................................

28*0- 92 ’,50

66 ,00— 70 ,00
26 ,00— 27 ,00

T A R G O W IC A  M IE JSK A  P O Z N A Ń . 
U rzędow e stw ierdzen ie kom isji no tow an ia cen  

z dn ia 12 V II. 1929 r.
P łacono za 100 kg . żyw ej w ag i:

Ja łów k i i krow y

a) pełnom ięś. w ytucz krow y najw w artośc i rzeźn  ej 156 --gS  
b ) pełnom ies . w ytucz . krow y m niej dobre m łode naj, 
w art, rzeźnej do la t 7 . ...  ....  144  — 194

c) sta rsze w ytucz. ja łów k i i krow y ....  132— 110
d)  m iern ie odżyw ione krow y i ja łów k i . . . 100  —  161
e) licho  odżyw ione krow y  i ja łów k i ....  75 23

C ielę ta
f)  najp rzedn ie jsze cie lę ta tuczne ....  220 / ■
g) średn io tuczone cie lę ta i najp rzed . ssak i . 186— 200
cl m niej tuczone cie lę ta i dobre ssak i . . < 160 170
d l liche ssak i  140  —  170

O w ce
O pasy ch lew ne:
h) jagn ię ta tuczne i m łodsze skopy tuczne . . 
b) sta rsze skopy tuczne , liche jagn ię ta tuczne  
ódżyw , m łode ow ce .................................................
i)  m iern ie odżyw ione skopy i ow ce

136— 140  
dobrze

124— 127
----- 116

D ruk i nak ład : „G łos W ąbrzesk i" B . S zczuka, W ąbrzeźno  

R edak to r odpow iedzialny : B olesław S zczuka W ąbrzeźno  

Z a dzia ł og łoszeń R edakcja n ie b ierze odpow iedzialnośc i.

 

P oszuku je się zaraz jedaiego duże­

go lub dwóch mniejszych 

um eb l. poh i
bez poście li i b ie lizny z dow olnem  uży  
w an iem kuchn i. Z głoszen ia w adm - 
G łosu W ąbrzesk iego .

 

Baczność muzykalni!
Tow. Gim. Sokół w Wąbrze­

źnie poszuku je ocho tn ików do now o  
tw orzące j się ork iestry soko le j. Z gło ­
szen ia przy jm u je prezes S oko ła do  dn ia  
8-go sie rpnia br. K andydaci prze jdą  
w yszkolen ie pod  k ierow n ic tw em  in struk . 
w ojskow ego. W iek  kandydatów  n ie n iże j 
18 la t. In strum en ty posiada tow arzy ­
stw o w łasne .

N adarza się dobra okazja  d la m uzy ­
kalnych , w ięc radzim y zg łaszać się jak -  
najp rędzej.

P o ukończonem przeszko len iu m u­
zykanci prze jdą na  p ła tny eta t ork iestry  
tu t. S oko ła .

CZOŁEM!

Zarząd Tow. Gimnast. Sokół 
w Wąbrzeźnie



P rzetarg  przym usow y P rzetarg  przym nsow y

o O*

zaopatrzona św . O lejam i

w 35 roku życia

I 1 zasnęła w B ogu po d ług ie j i ciężk ie j chorob ie

sp .

o czem  donosi w  sm utku pogrążony

E ksperta zw łok do kościo ła parafja lnego w środę, o godz. 7-m ej w iecz . z dom u  żałoby , pogrzeb  dn ia  następnego  

/ czw artek , 18 bm . o godz. 9 na cm en tarz m iejscow y .

Osobnych zawiadomień się nie wysyła.

D nia VUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA17 Bipca 29 r. © godz. 2 
po poł. sp rzedaw ać  będę  w  drodze  prze ­
ta rgu  przym usow ego  najw ięcej dającem u  
za natychm iastow ą go tów kę u p . S to - 1 
fana Buszczyńskiego w Mgowie  | F ’s.a Barana w Uciążu

7 koni, i szafę żelazną i S । powózkę, BO t&sczników a B 

maszynę do pisama. . ^óz roboczy.

Główczewski, kum , sąd , V v ąmztOłśwczewski, kom . sąd . W ąbrzeźno

D nia 17. 7. 29 r. o godz. 12 w  
poł. sp rzedaw ać będę w  drodze prze ­
ta rgu przym usow ego najw ięcej dające ­
m u za natychm iastow ą go tów kę u pana

Gospodarstwo 
8 mórg dobrej ziemi, 
z pelnem i żn iw am i w raz  
z m artw ym  i żyw ym  in ­
w entarzem oraz kom ­
p le tne narzędzia ro ln i­
cze sp rzedam zaraz  

tan io .
TALKOWSKI, Kurkocśn 
poczta W ielk ie R adow i- 
ska , pow iat i stac ja ko ­

le jow a W ąbrzeźno .

Przetarg przymusowy
D nia 16. 7. 29 r. o godz. 10 

przed po ł. sp rzedaw ać  pbędę w  drodze  

przetargu  przym usow ego najw ięcej da ­

jącem u za  natychm iastow ą  go tów kę up . 
Marji Dębkowej w Wąbrzeźnie  

przy ul. Hallera 10

i kanapę

Główczewski, kom . sąd . W ąbrzeźno

P rzetarg przym us© !p r2 :etarg  przym usow y  —
D nia 17. 7. 29r. o godi. 11,30 i Dnia J7; 2g o gofJl> gd *

pr'wd  pelt, sp rzedaw ać będę w G ‘.1  przed po ł. sp rzedaw ać będę w  drc-  
przetargu przym usow ego najw ięcej da- r  Y
jącem u za natychm iastow ą go tów kę u  
p. Franciszka Kapusty w Ostro-

w i®  Iżnicy
B wóz roboczy, I źrebaka, S j g jałówkę

krowę ś 8 ciuJaka. Główczewski, kom . sąd .w  W ąbrzeźn ie

Główczewski, kom . sąd . W ąbrzeźno  |____ __________________ _______________

dze przetargu przym usow ego najw ięcej 
dającem u za natychm iastow ą go tów kę  
u p? Stan. Borucińskiego w Płu- (D Ó R IN G A ) 

jest okazy jn ie na sp rze ­
daż.

Majętn. Szewy  
poczta Kowalewo

P rzetarg  przym usow y
D nia 87 lipca 29 r. ® g. 10 

przed poł. sp rzedaw ać będę w  drodze  
przetargu przym usow ego najw ięcej da ­
jącem u za natychm iastow ą go tów kę  up .  
Antoniego Rudnickiego w Gzi- 
kach

I radjoodbiomik 8 lampko- 

wy wraz z anteną, głośnikiem  

i akumulatorem.

Główczewski, kom . sąd . W ąbrzeźno

nwiraoffl
140702^203753057770189

Zawiadomienie! I
W okresie ferji sądowych, g 

od 15. VII. — 15. IX. 1929 r. | 

bittr& n&sse ezymmebę- j 
dą jedynie «d gods. 8-2. i

Balcerski, adwokat i not a r., Czypicki, adwokat, | 
Dr. Ostrowski, adwokat i notariusz i

B ieg ła starsza  

stenotypista  a 
i biuralistka  

w ładająca język iem  
po lsk im  i n iem ieck im  w  
słow ie i p iśm ie po trze ­
bna od 1 . 8 . br. O so ­
b iste zg łoszen ia pom ię­
dzy  1 — 3 popo ł. R ów nież  
uczenica 9ub uczeń 

m ogą się zg łosić

ST. PISZCZ
Z ast. proc .

W w yniku  ugodow ego  załatw ienia  sp raw y  
pryw atno-karnej Czarnota-Bojarski ca redaktor 
odpowiedzialny „Dziennika Pomorza* A. Czap­
liński w Toruniu

cofa oskarżony zawarte w art. 

nr. 36/28 „Dziennika Pomorza** 

zarzuty podniesione przeciwko 

oskarżycielowi jako bezpodsta­

wne i przeprasza jako za wy­
rządzoną krzywdę.

Obwieszczenie
P odaję do pub licznej w iadom ości i ostrze ­

gam  przed sp rzedan iem pow iatow ej ko le jk i w  
W ąbrzeźn ie (w seliodn io -n iem ieck ie  tow arzystw o  
ko le iow e — O stdeu tsche E isenbahngesellschaft 
K onigsberg ) jest odpow iedzia lne m ego stałego  
u trzym an ia , albow iem  w spom iana ko le jka posz­
kodow ała m nie zdrow ie za co jest zaw yroko ­
w ana na p łacen ie u trzym an ia .

Marceli Zboralski, Grudziądz
u l. P odgórna nr. 2 .

BW

Dziś o g. 8,30 w. n f ttS 1 A fi 9 CENY MIEJSC  
PORAŹ OSTATNI A 1 JEl H 1 lĄ U ZNIŻONE

We wtorek, dnia 16 bm. punktualnie o godz. 8,30, w środę, dnia 17 

bm. punktualnie og. 8,30, w czwartek, dnia 18 bm. punkt, o g. 8,30 

ma dzieci i mtodz. specjalne przedstawienie 
W czwartek o godz. 4-tej po poł. jWstęp 50 gr.

Z godn ie ze zapow iadanym  przedprogram em  ukaże się na naszym  sre ­
brnym  ekran ie najsiln ie jszy trag ik św iata

1

C harle C hap lin  
jako samotny człowiek 

„C Y R K “
a
I

N astępny program : POLA NEGRI 

w  najnow szym  przebo ju ,Godzina zmysłów*
4


